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Nasza ideologia.
Każda grupa ludzi, jeśli pragnie pracować zgo­

dnie pad  tem, aby zapanował na świecie j w życiu 
społecznem pewien lad i porządek, układa sobie ja­
kiś program  działania, określa sobie jakiś cel, do 
którego dąży. Mówią np.: Chcemy, aby było tak, 
a tak  na świecie, i będziemy robić dzisiaj i jutro to 
i to, aby mogło być lepiej, aby się mogło spełnić to. 
czego chcemy. To się nazyw a: mieć swoją ideologię.

M ają więc swoją ideologję socjaliści. Ci mó­
wią: Chcemy w alki klas, aby robotnik zawsze w al­
czył z przedsiębiorcą i pracodawcą. Chcemy, aby 
znikła własność pryw atna, aby domy, grunty, fa­
bryk i były  własnością państw a, aby wszyscy p ra ­
cowali na państwowem, aby każdy robił to i tak, 
co i jak  państw o każe. Religja w tych rzeczach nic 
nie znaczy, bo wszystko się dzieje podług nie­
zmiennych praw  przyrody.

Jest to ideolog ja soc jalistyczna. Tę ideolog ję 
w prow adzają w życie gwałtem i terorem bolszewi­
cy w Rosji. Stworzyli państwo, w którem pozornie 
tylko robotnicy i chłopi rządzą, w którem prow a­
dzi się w ojna przeciw  w szelkiej re lig ji, b luźni się 
Bogu, zabiera się wszystko dla państw a, każe 
się chłopom robić pańszczvznę dla państw a, czyni 
się z gospodarza parobka źle płaconego.. PI \tn i agi­
ta torzy  bolszewiccy w ołają wszędzie, że w Rosji 
jest ra j. bo jest rzeczpospolita chłopsko-robotniuza 
a co, k tórzy  znają Ros ję, świadczą, że w Rosji dla 
chłopów i dla wszelkiej części robotników iest nie­
wola i piekło. Chleb, odzież tylko na kartki, tylko 
dla swoich — naturalnie party jnych.

Otóż i m y mamy swoją ideologję. My mówimy. 
Państwo, naród, społeczeństwo, są tworem Bożvm 
i w inny sie rządzić praw am i, jakie P. Bóg dał lu ­
dziom. D ał P. Bóg ludziom praw a i naukę przez 
Jezusa Chrystusa. Tę naukę głosi i głosić będzie aż 
do końca wieków Kościół Katolicki. N auka C hry ­
stusowa uczy, że każda dusza ludzka jest jednako­
wo odkupiona przez Chrystusa, że na świecie w ży­
ciu społecznem winna rządzić sprawiedliwość, że 
ludzie w inni sie odnosić wzajemnie do siebie z m i­
łością. Jeden drugiem u winien pomagać. K ażdy 
winien pam iętać o państwie, ale państwo winno 
szanować w ram ach praw a i sprawiedliwości każdą 
jednostkę. Należy takie praw a stanowić, aby mogły 
żyć z sobą w zgodzie rozmaite klasy społeczne, ro­

zmaite stany i zawody, rozmaite wreszcie narody. 
Nie dla w ojny żyć i pracować, ale dla pokoju. Nie 
dla rewolucji w ychowywać ludzi, ale dla zgodnej 
współpracy. Oto jest ideologja nasza chrześcijań- 
sko-społeczna, którą chrześcijańska dem okracja sta­
ra się realizować tj. wprowadzać w życie.

AV praktyce oznacza ta ideologja: Państwo,
szkoła, całe życie społeczne ma się rządzić prawami, 
zgodnemi z nauką Chrystusową. Państwo jest dla 
wszystkich konieczne, ale i ono m a się trzym ać 
praw  Boskich. Początkiem życia społecznego jest 
rodzina, zbudowana na zasadzie m ałżeństwa nie­
rozerwalnego. Szkoła w inna wychow ywać dzieci 
w duchu religijnym. Rozmaite klasy i zawody mo­
gą się organizować w związki, aby sobie łatw iej 
pomagać. W alka klas szkodzi życiu społecznemu: 
rozmaite klasy ludzi w inny z sobą pracow ać W zgo­
dzie, aby naród i państw o były  szczęśliwe. Państw o 
winno chronić ludzi biedniejszych i słabszych, a 
starać się o dobro wszystkich,

W ideologji naszej na dwie rzeczy kładziem y 
szczególniejszy nacisk: aby  wszystko się działo 
zgodnie z praw am i boskiemi, jakie głosi Kościół 
Katolicki, a następnie aby rozmaite klasy i stany 
chciały żyć z sobą w pokoju i zgodzie. Ideologja na­
sza zwraca szczególniejszą uwagę na ochronę ludzi 
biedniejszych, na niesienie pomocy drogą ustaw  
klasie robotniczej, ludziom pracy. Ideologja nasza 
Sprzyja wszelkim stowarzyszeniom i związkom, 
które chcą pracować na podstawach chrzęści jań- 
■ kich

Ideologja nasza jest niezawodnie piękną i zdro­
wą dla społeczeństwa: a jednak tak  mało ludzi in­
teligentnych staje do pracy, aby tę ideologię w ży­
cie, w czyn wprowadzać. Głos papieży daw niej­
szych i dzisiejszych, naw ołujący nas do pracy 
'v' myśl te j ideologji, u nas w Polsce mało stosun­
kowo znajdował i znajduje posłuchu. Ludzie idą 
'am, gdzie więcej krzyku i hałasu, nie rozumiejąc 
e praca u podstaw tylko na gruncie naszej ideo- 
ogji może się przyjąć i dać owoce dobre.

Także wśród duchowieństwa nasza ideologjć 
winna znaleść więcej, niż dotychczas, pracow ni­
ków. Prawda, że głównie księża i dzisiaj tę ideolo­
gję podtrzym ują. Ale byłaby ona silniej realizow a­
na. gdvby nie jeden tylko i drugi, ale gdyby  wszy­
scy dokładali starań i dla te j ideolog ji czynnie p ra ­
cowali.
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Tej właśnie ideologji nasze pismo cjice służyć. 
Jeśli w chwili dzisiejszej ostrej walki miedzy obo­
zem rządzącym  a jego przeciwnikami nasze pismo 
zachowuje spokój i umiarkowanie, naw ołuje do 
zgody, to czyni dlatego, że uważa pracę nad uspo­
kajaniem  umysłów i nad szerzeniem zgody w spo­
łeczeństwie za nakazy naszej chrześcijańskiej ide­
ologji.

Ciężkie jest dziś położenie nasze i nie pora na 
rozgrywkę, kto zwycięży. Jest obowiązkiem ludzi 
dobrej woli przypom inać wszystkim, że czas na 
zgodną współpracę, aby wspólnemi siłami chronić 
życie społeczne przed przewrotam i i przezwycię­
żać dzisiejsze przesilenie.

Kto naszą ideologję rozumie i uznaje, niech 
staje razem z nami do pracy  i niech popiera nasze 
pismo.

-Ks. prof. dr. Szczepan Szydelski
Poseł na Sejm.

Zjazd powiatowy Chrz.-D. w Samborze.
D nia 12 m arca b. r. odbył się w  Samborze 

Zjazd pow iatow y Chrzęści jeń sk ie j D em okracji. 
Na Zjazd przybyło  około trzystu  delegatów  z 48 
gmin; p rzyby li też na zjazd posłowie Ch. Dem, 
prof. Stefan B ryła i X. prof. Szczepan Szydelski, 
a nadto p. radca Józef Łukasiewicz ze Lwowa.

Zjazd zagaił o godzinie dw unastej w połud­
nie p. W łodzim ierz Siwak, w skład p rezyd jum  
weszli nadto pp. W oj akow ski z Sambora, Iw ań- 
czyszak z Biskupic i Leśkiewicz z M aksymowic, 
sekretarzow ali pp. Bisz z Sam bora i W ojciechow ­
ski z Na dyb.

Spraw ozdanie z działalności ustępującego 
Zarządu przedłożyli pp. Siwak i Załupka. poczem 
w ygłosili re fe ra ty  obaj pp. posłowie. P ierw szy 
przem aw iał prezes R ady D zielnicow ej Cli. D. X. 
prof. dr. Szydelski. W dłuższem przem ów ieniu 
scharakteryzow ał on sy tuację  polityczną i gospo­
darczą państw a; specjaln ie za ją ł się sprawam i 
rolnictw a i obecną katastro fą  aospodarczą tegoż: 
omówił szeroko p rzyczyny  kryzysu  gospodar­
czego. możliwość środków  zaradczych.

P. prof. B ryła omówił w swojem przemówie­
niu rolę. jaka  w społeczeństwie odgrywać powinna 
Chrześcijańska Dem okracja, przyczem określił ja. 
jako  rolę sumienia narodowego które kierować się 
musi nietylko bczoośrednim interesem m ateria l­
nym. ale sprawiedliwością i miłością bliźniego, bu ­
dow aną na potrzebach i na dobru państw a i spo­
łeczeństwa. Następnie zaś podał, w jaki sposób 
klub Ch. D. w polityce swej na terenie parlam entu 
zasady te pragnie wcielić i wciela w życie. W iem 
miejscu omówił też p. poseł ostatnie wnioski, wnie­
sione przez klub Ch D. w spraw ie potrzeb społe­
czeństwa, a zwłaszcza specjalnie dziś biednego rol­
nictwa.

Po refetratach rozw inęła się bardzo długa 
i ożywiona dyskusja. Zabierało w n ie j głos 
w ielu mówców, a m ianow icie p. Kordzielew icz ze 
Strzałkowic, omówił potrzebę kom asacji podat­
ków i p. Paluch  z Powodowei, mówił o potrze­
bne!] -miejscowych, p. Świechło ze Sambom zwró­
cił uw agę na konieczność zabezpieczenia ręko­
dzielników  na starość oraz skreślił dole rękodziel­
nika. P. Byrka mówił o niedoli wsi i pokreślą!

drogi, jak iem i powinna iść napraw a sy tuacji. P. 
M ajchrow icz z G łębokiej mówił o organizacji. P. 
Petkiew icz ze Sambora o konieczności wzmożenia 
ruchu  budow lanego;m ów ił też w swem przem ó­
wieniu o niewłaściwej konkurencji, jak ą  sto­
sują zakłady -karne wobec rękodzieła. Następ­
nie p. Jabłońska pokreśliła konieczność re lig ij­
nego w ychow yw ania młodzieży, ora,z zaznaczy­
ła, że konieczna jest wolność w yrażania  swych 
przekonań. P. Iw ańczyszak z Biskupic poruszył 
spraw ę ślubów cyw ilnych, k tó rych  w prow adze­
nie w Polsce obecnie może grozić. P. K icuła z 
W ojutycz mówił o ubezpieczeniach. Następnie 
przem aw iali jeszcze |1. Wolf, Król z Sambora, 
Brzostowski z Biskupic, Biiehowicz z Uherzec, 
Załupka z Dorożowa, Buczek i Czyż.

Po bardzo długiej, a zarazem ożywionej i in­
teresującej dyskusji zabrali jeszcze raz głos obaj 
posłowie, a także p. radca Łukasiewicz. k tóry  
podkreślił rolę i znaczenie Ch. D. w społeczeń­
stwie.

Wreszcie — już o godzinie piątej — dokonano 
wyborów nowego Zarządu powiatowego. W ybrano 
go jednogłośnie w następującym  składzie: prezes: 
inż. fan Szafran: wiceprezesi: insp. W ojakowski, 
rolnik Ziemniak, introligator Siwak, p. Rożankow- 
ska i ks. Czeszyk. Skarbnik: p. Pełkowski Sekre­
tarze: pp. Załupka i Birz. Członkowie Zarządu: 
Michel. Iwańczyszak (Biskowice), Lichwa (Maksy- 
mowice), Hild (Sambor). X. W ajda (Czukiew), 
Świechło (Sambor), X. Nycz (Wojatycze), P a jąk  
(Olszanik). Sorówka (Strzałkowice). Byrka Józef 
(Powodowa), Bojko (Laka). Radomski (Karłowin), 
Łopusiewicz (Uherce). W ójtowin, K urnafel (Wo- 
lica Polska), K artuś (Biskowice), Frei Antoni, Kwa- 
śniewicz Józef, Biliński (Bilina Wielka) O rłyński 
(Orłynice). M arczyk (Byków). Szandrzyi (Kozie­
nice), D roński (Drokiewice). Nikiel (Wojutycze), 
Malinowski (Biskowice). G rabiński (Sambor). Ko­
misja rew izyjna: Kowa liczko, W olf i Brzostowski.

Po w yborach podziękował p. Iw ańczyszak 
w serdecznych słowach za przybycie p. posłowi 
Rrvle, k tóry  niezmordowaną praca dla dobra ludz­
kości zjednał sobie serca wszystkich, X. prof. Szy- 
delskiemu i p. Łukasiewiczowi za przybycie.

W yrątkowo długie, gdyż trw ajace bez przer­
w y aż do chwili odjazdu pociągów obrady, toczyły 
się w nastroju bardzo poważnym  i podniosłym i 
stw ierdziły silny wzrost idei chrzęścijańsko-spol- 
łecznej w Samborskiem.

Małżeństwo katolickie a rozwód.
G dy uchwalony przez Komisję K odyfikacyjną 

projekt praw a małżeńskiego, dopuszczający także 
dla katolików  śluby cywilne i rozwody, może być 
każdej chwili wniesiony do Sejmu, czas jest n a j­
wyższy, aby kwestje małżeństwa, ślubów cywil-( 
nych i rozwodów poddać gruntow nej rozwadze.

Małżeństwo ustanow ił sam Bóg w raju , mówiąc, 
że „niedobrze jest być człowiekowi samemu" i da­
jąc Adamowi żonę. stworzył Ewę. Instytucja 
małżeństwa w czasach późniejszego ogólnego ze­
psucia zwyrodniała, pow stały wielożeństwo i roz­
wody. Dopiero C hrystus przynosząc Nowy Zakon, 
nietylko przyw rócił małżeństwo do pierw otnej czy­
stości, ale nawet je uświęcił, podnosząc do godności
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sakram entu. Małżeństwo •katolickie jest więc świę­
tem  i wedle słów C hrystusa nierozerwalnemu To też 
Kościół Katolicki nie zna rozwodu. Małżeństwo k a­
tolickie ważnie zaw arte a zwłaszcza dokonane, ro­
zerwać może tylko śmierć jednego z małżonków. 
Kościół nie może tego zmienić, bo Chrystus ustano­
wił sakram ent m ałżeństwa i w yrzekł te  słowa: „Kto 
opuści swą żonę i pojmie inną, cudzoloży“. To też 
dziwnie w yglądają słowa wielu katolików, którzy 
mówią: D obrzeby było, gdyby Kościół zgodził się 
na rozwody. D ają  oni temi słowami dowód, że nie 
znają dogmatów katolickich.

Pod względem religijnym  i dogmatycznym 
kw estja jest zupełnie jasna. W Kościele katolickim 
niema rozwodów, może być tylko stwierdzonem, że 
ślub był nieważny, a w pew nych w ypadkach Ko­
ściół zezwala na separację od stołu i łoża. Ale ten 
dogmat da się rozumowo uzasadnić.

Zastanówmy się, jak i jest cel małżeństwa. Roz­
różnić możemy dwa główne cele, pierw szy najw aż­
niejszy społeczny, płodzenie i wychowanie dzieci, 
drugi indyw idualny: współżycie mężczyzny z ko­
bietą i w zajem na pomoc w doli i niedoli małżon­
ków’, zw iązanych miłością. Stosunek płciowy do­
zwolony jest ty lko między małżonkami. Pierw szy 
cel „m ający na oku dobro społeczeństwa, narodu i 
państw a" jest w ażniejszy od drugiego indyw idual­
nego jednostki, dążącej do szczęścia osobistego. 
K onflikt między szczęściem osobistem a dobrem 
społecznem zachodzić może nietylko w kw estji 
m ałżeństwa. W szak w razie w ojny każdy obywatel 
musi dla obrony ojczyzny i państw a poświęcić 
w razie potrzeby swe zdrowie, mienie a naw et ży­
cie, chociaż to sprzeciwia się stanowczo interesowi 
danej jednostki i jego rodziny. Tak i tu  w razie, 
gdy interes osobisty może przem awiać za rozwo­
dem, musi on ustąpić interesowi społeczeństwa i 
państw a, k tóry  uznaje rozwód jako szkodliwy dla 
rodziny, narodu i państwa.

(Ciąg dalszy w nast. num erze).

Di1. M aksym iljan Thullie.
senator

S taraniem  głównie prof. D r. A ugusta Pasz 
kudzkiego zorganizow ał się i rozpoczął pracę 
C hrześcijański U niw ersy tet Robotniczy. Prof. 
Paszkudzki za ją ł się przeprow adzeniem  spraw y 
statutow ej, następnie obm yśleniem  program u 
p racy  i w ynalezieniem  odpowiednich p relegen­
tów.

Rozpoczęło się bardzo skromnie. Chrześci­
jań sk a  D em okracja udzieliła pew nej subw encji 
na  w ydrukow anie afiszów, a prelegenci poczęli 
w ygłaszać pierw sze popularne w yk łady  w szkole 
kole jow ej. W stęp po 10 gr. od osoby. Pierw sze 
w yk łady  m usiały być bardzo popularne i bardzo 
przystępne, aby jako  tako  zainteresow ać pewne 
koła, dla k tó rych  te w ykłady  są przeznaczone. 
Ale dobierano prelegentów  pow ażnych od począt­
ku. W ykładali sam prof. Paszkudzki, D r. W olań­
czyk, dyr. K w iatkow ski Emil i inni n iem niej 
ludzie w ybitni.

Początki b y ły  ciężkie. Na pierw szym  w yk ła­
dzie zjaw ił się jeden  słuchacz, ale w krótce sala

poczęła się coraz bardziej zapełniać. Przychodzi­
ły  dzieci, ale przychodzili i starsi coraz liczniej. 
Na pew ne w yk łady  dzieci się naw et nie w pusz­
czało!, aby  było w ięcej m iejsca dła starszych.

Prelegenci urozm aicają w ykłady  z zakresu 
hi stor ji, p rzy rody  i życia obrazam i świetłnemi, 
co stanowić m usi dużą zachętę dla słuchaczy. D o­
bór obrazów i filmów bardzo staranny.

Rozpoczęły się w yk łady  na popularne tem a­
ty  w szkole kolejow ej, ale się' pogłębiły  i rozsze­
rzy ły  w krótce na inne ośrodki.

C hrześcijański U niw ersytet Robotniczy roz­
począł dalsze serje  w ykładów  z dobranym i p re ­
legentam i i tem atam i w  gm achu Sokoła II, a cza­
sami sięga także do sal Sokoła i w  innych dziel­
nicach. Są przygotow ane serje  z zakresu h istórji, 
przyrody, życia społecznego, geografji Polski, z 
życia państwowego. O bm yślany program  w ypeł­
ni czas cło wiosny, a na jesień dalszy p lan  p racy  
jest w  przygotow aniu.

P odając do wiadomości C zytelników  począt­
ki p racy  oświatow ej C hrześcijańskiego U niw er­
sytetu  Robotniczego, zw racam y równocześnie u- 
wagę, że w spom niana in sty tu c ja  może służyć ta k ­
że prelegentam i na prow incję. N ależy ty lko  zgła­
szać się w te j spraw ie do p. prof. Paszkudzkiego 
i przeprow adzić w te j spraw ie rozmowę.

Z rów nem  zadowoleniem wspomnieć chcemy 
na tern m iejscu o K ursie oświatowo-społecznym, 
prow adzonym  system atycznie w Zjednoczeniu 
C hrześcijańskich związków  zaw odow ych przez 
zespół sił: ks. prof. D r. M ytkowicza, D r. Sanec-
kiego, radcy  Liebharda, D ra  M ajew skiego, radcy  
Lukasiew icza Józefa, D r. B iedrzyckiego, D r. Ho­
rnika, Tadeusza Lewickiego radcy  i w izy tato ra 
szkolnego i innych. W kursie tym  bierze udział 
znaczna g rupa młodszych ochotników, k tó rzy  się 
ruchem  chrześcijańsko - społecznym in teresu ją . 
F rekw encja  jest dobra. W ykłady odbyw ają się 
regularn ie. Jeden z uczestników  tego kursu  w yje- 
dzie praw dopodobnie na kurs do W arszawy, aby  
następnie zdać spraw ę (kolegom z tego, co tam  u- 
słyszy i zobaczy. Tem aty w ykładów  na kursie 
b y ły  następujące: Ks. Prof. D r. M ytkowicz w y­
k ładał: 1) Pow stanie kw estji socjalnej i p róby  
je j rozw iązania. 2) Stanowisko kato lick ie wobec 
kw estji socjalnej, 3) Spraw a robotnicza, 4) R u­
chy syndyka lne (zawodowo-robotnicze), 5) A kcja 
kato licka w obronie robotników , 6) Socjalizm  a 
robotnicy, 7) Chrzęść. Zwiąż, zawód, i ich dok­
tryna, program  i m etody ppacy. Prof. Akad. 
Handl. P. D r. B iedrzycki w ykładał: 1) K apitał 
i p raca  w życiu gospodarczem, 2) Przesilenie go­
spodarcze. P. Prof. Akad. H andl. D r. Hornik: 1) 
Istota współdziełczości i m etody pracy, 2) P rzep i­
sy p raw ne w  spółdzielczości, 3) Pieniądz, w aluta. 
P. Radca Łukasiewicz Józef: 1) P ropaganda, je j  
środki i cele, 2) H isto rja  stronnictw  politycznych 
w  Polsce i ich p rogram y (wykładów 4). Po skoń­
czeniu w szystkich w ykładów  zaczną się lekcje 
praktyczne.

Do p racy  oświatowej na te ren ie  Domu kato ­
lickiego należy  zaliczyć pracę zespołu d ram a­
tycznego, k tó ry  w ystaw ia w ieczoram i dla rozw e­
selenia uczestników  zabaw ne kom edje, a gra z 
w erw ą i życiem. Ludziska nśm ieją się n ieraz do­
skonale. Jest to zasługą głównie p. Bruclia Leona, 
k tó ry  zeispół zorganizow ał i reżyseru je  sztuki.
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O becnie zanosi się na dalsze ożywienie akcji o~ 
światow ej w Domu katolickim , bo p rzy  pomocy 
p. Br ucha organizuje się na nowo Związek mło­
dzieży czeladniczej. W niedzielę 15 m arca, ma 
być zebranie konsty tuujące.

Skorośm y rozpoczęli C hrześcijańskim  U ni­
w ersytetem  Robotniczym, to na nim także skoń­
czymy. Zaw iadam iam y więc, że ten  chrześcijań­
ski un iw ersy tet już  dziś uk łada sobie plan, oo bę­
dzie mógł urządzić w Domu katolickim  przyszłej 
jesieni i zimy, ja k  tam  poprow adzić pracę w 
przyszłym  sezonie odczytowym.

* . Sz. ■

Sprawy rękodzielnicze.
Izby przem ysłowe i Rękodzielnicze w Mało- 

polsce rozpoczęły starania, aby istn ie jący  nieg­
dyś p rzy  W ydziale k ra jow ym  we Lwowie fun­
dusz na popieranie przem ysłu krajow ego, pozo­
stał nadal w łasnością przem ysłu małopolskiego 
i mógł służyć jego celom. (W te j  spraw ie wniósł 
in terpelację  w  Senacie p. senator Thullie, o czem 
piszem y na innem m iejscu).

Pow stał ten  fundusz z in ic ja tyw y  grona osób 
pragnących  podnieść przem ysł drobny  krajow y. 
D aw ny Sejm  galicy jsk i uchw alał co roku  pewne 
dotacje na zasilenie tego funduszu, tak , że rósł 
on ustaw icznie i w chwili w ybuchu w ojny  w yno­
sił k ilk a  mil jon ów koron austrjack ich . Przyszła 
po w ojnie dew aluacja, i przeliczono tę sumę na 
około 700.000 złotych.

Na zjeżdzie Izb Rzem ieślniczych we Lwowie 
w lipcu 1930 r. uchw alono odnieść się do czynni­
ków  rządzących z prośbą, aby  fundusz ten  służył 
w  dalszym  ciągu tym  celom, dla jak ich  był stwo­
rzony.

A kcję w  tym  k ie ru n k u  prow adzi głównie 
Izba Rękodzielnicza w K rakowie.

D ecyzja  w  te j  spraw ie leży w rękach  cen­
tra lnych  w ładz w arszaw skich, ale je st nadzieja, 
że uda się fundusz ten  uratow ać dla przem ysłu 
drobnego w  Małopolsce. Spraw ą tą  zainteresow ał 
się daw ny poseł p. Mianowski, a m iędzy innyrtii 
także ks. poseł Szydelski. B yłby to fundusz dla 
pop ieran ia  rzemiosł i przem ysłu ludowego w Ma­
łopolsce. Pow stał on z podatków  te j dzielnicy i 
w inien słusznie te j dzielnicy służyć.

Słuszną jest rów nież troska o rzemiosło i 
d robny  przem ysł, bo przechodzą i one ciężkie 
przesilenie. Stworzono w praw dzie Tzby Ręko­
dzielnicze dla ochrony in teresów  rzem ieślni­
czych, ale Izby te  nie zawsze rolę swą w  całej 
pełni spełniają. Rzem ieśnik nasz w idzi dziś roz­
bite daw ne cechy i korporacje , gdyż one nie m ają 
dzisiaj żadnych upraw nień, a nie jest dość p rzy ­
gotow any do korzystan ia  z nowo utw orzonych 
Izb Rękodzielniczych. P rzytem  Izbom tym  nie za­
pew niono dostatecznych przychodów  na ich u- 
‘tłrWymianie:, a  w yznaczono dyrektorom  w ysokie 
płace po 1.000 i 1.500 zł. Ściąganie taks od m aj­
strów  na ten  cel nie przejęło  się. Może i w ybór 
ludzi do prow adzenia b iu ra  nie zawsze by ł n a j­
szczęśliwszy. W szędzie potrzeba w ielk iej znajo­
mości spraw  zawodowych i um iłow ania swoich 
zadań, a o tak ich  ludzi nie zawsze łatwo. Fundusz 
zatem, o ja k i tu  idzie, by łb y  dla popierania  rze­
miosła u nas bardzo potrzebny.

S f r e m e n ie  przemówienia sen. U. Tiiulliego iii tohu 
dyskusji nad budżetem Ministerstwa III. R. i D. P. 

w dniu 5. lii. 1931 r.
Wysoki Senacie! Rozporządzeniem Prezydenta 

R. P. przeniesiono obowiązek dostarczania miesz­
kań dla nauczycielstwa, względnie odnośnych do­
datków mieszkaniowych na gminy. Zarządzenie to 
spotkało się nietylko z protestam i gmin, które nie 
mogą związać końca z końcem w swoich budżetach, 
a obecnie będą obciążone nowemi wydatkam i, ale 
także i nauczycielstwo nie przyjęło tego zarządze­
nia z entuzjazmem. Rząd bowiem wypłacał te do­
datki regularnie, a gdy teraz gminy m ają je w y­
płacać, zachodzi pytanie, czy rzeczywiście regular­
nie te dodatki będą wypłacane. Zresztą tak i stosu­
nek finansowy między mieszkańcami gminy a na­
uczycielami nie przyczyni się także do te j atmo­
sfery, ja k a  powinna w szkolnictwie panować.

N auka w myśl K onstytucji powinna być bez­
płatna, pomimo tego zaprowadzono różne opłaty 
np., na pomoce naukowe i od tych opłat albo nie 
uw alnia się nikgo, albo też od niektórych opłat u- 
w alnia się tylko 10% ogólnej liczby uczniów. 
Oprócz tego nauczycielki i nauczyciele wym agają, 
aby  dzieci przynosiły do szkoły różne przybory, 
które rodzice muszą kupow ać i to pod groźbą w y­
dalenia ze szkoły. Rodzice, którzy nieraz nie m ają 
sami co włożyć do ust, nie są w stanie podołać tym  
ciężarom. Takie postępowanie jest przeciwne Kon­
stytucji. k tóra mówi o bezpłatnem  nauczaniu sizkol- 
nem, a także i dem okracji, gdyż pozbawia ubogich 
rodziców możności wychowania swoich dzieci.

Mam wielkie wątpliwości co do celowości zró­
w nania program u trzech ostatnich lat szkoły po­
wszechnej z programem pierwszych trzech lat szko­
ły  średniej. Wszak w szkole powszechnej panuje 
obowiązek uczęszczania do szkoły. Uczęszczać do 
niej muszą dzieci i mniej i więcej zdolne, gdy prze­
ciwnie w szkołach średnich następuje już selekcja 
w skutek egzaminów wstępnych. D alej te trzy  lata 
ostatnie szkoły powszechnej są dla wielu uczni za­
kończeniem ich w ykształcenia, gdy przeciwnie trzy  
pierwsze lata szkoły średniej pow inny być podsta­
wą do dalszych studjów  w klasach wyższych.

Zwijanie sem inarjów nauczycielskich i zakła­
danie kursów  pedagogicznych, na k tóre uczęszczać 
m ają kandydaci na nauczycieli po zdaniu m atury, 
nie w ydaje mi się także celowe. W szak nauczyciele 
szkół powszechnych m ają uczyć dzieci w zakresie 
daleko mniejszym, niż nauczyciele szkół średnich. 
Wymaganie od nauczycieli szkół powszechnych 
studjów  uniwersyteckich przez dw a la ta  pociągnąć 
za sobą musi także i lepsze ich wynagrodzenie, a 
temu zda je mi się państwo nie podoła.

Zapewne wszyscy zgadzamy się na to, że ze 
szkoły pow inna być w ykluczona polityka. Nie 
sprzeciwia się to jednak  temu, jeżeli nauczyciele 
jako  obywatele państw a m ają swoje własne poglą­
dy polityczne, byleby tylko nie występowali z nie­
mi publicznie agresywnie drażniąco, albo nie w y­
stępowali z niemi w szkole. Dlatego też jestem zda­
nia, że przy nominacjach zapatryw ania polityczne 
nauczyciela nie pow inny być, jak  to się często dzie­
je, rozstrzygające. Mam nadzieję, że p. Minister 
poleci swych podw ładnym  urzędom, ażeby przy
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nom inacjach postępowali pod tym  względem bez­
stronnie.

W szkolnictwie zawodowem, dokształca jącem, 
w ykłada się w myśl K onstytucji także religję, ale 
w zakresie tylko pół godziny tygodniowo. Otóż jest 
to oczywiście zamało i mam nadzieję, że M inister­
stwo powiększy czas, przeznaczony na religję do 
jednej godziny tygodniowo.

Bolączką szkół wyższych jest niedostateczne 
uposażenie katedr w dotac je naukowe. W roku bie­
żącym w niektórych szkołach Wyższych od szeregu 
miesięcy nie wypłacono wcale dotacyj naukow ych 
dla katedr. Rozumie się — cierpi na tem przede- 
wszystkiem nauka, a postępy nauki i posuwanie 
te j nauki naprzód jest nietylko obowiązkiem każ­
dego narodu cywilizowanego, ale nauka ma naw et 
ścisły związek z obroną państw a. Dlatego też 
z przykrością dowiedzieliśmy się o skreśleniu przez 
Sejm 600.000 zł. z pozycji dotacyj naukowych. Ko­
m isja senacka wnosi o podwyższenie tej sumy
0 250.000 zł., ale w takim  razie zawsze jeszcze po­
zostanie ubytek 350.000 zł. k tóry  się odbije na na­
uce polskiej. Mam nadzieję, że Senat, k tóry  prze­
cież ma zrozumienie dla nauki polskiej, zechce re­
stytuow ać całą sumę 600.000 zł. na dotacje nauko­
we i tak i też wniosek stawiam.

Na organizację studjów  i nauki w języku ukra­
ińskim prelim inuje się kwotę 90.000 zł. Wolałbym, 
ażeby tę kwotę przeznaczono na przygotow ania do 
utworzenia uniw ersytetu ruskiego w Krakowie, czy 
W arszawie według uchw ały Sejmu z r. 1922. Jed­
nak  tu  muszę zaprotestować przeciwko urzędowej 
nazwie „Ukraiński Insty tu t N aukow y". W edług 
mojego zdania nie jest to po polsku. Polacy nazy­
w ają U krainą k ra j nad Dniestrem, około Kijowa, 
rozróżniają U krainę praw obrzeżną i lewobrzeżną, 
ale ten k ra j nie należy do Państw a Polskiego. U nas. 
w Małopolsce Wseh. i na W ołyniu m ieszkają od 
wieków Rusini. Nie uw ażam  za wskazane, ażeby­
śmy m y Polacy zmieniali nazwę narodu od wieków 
używ aną. ’

H igjena szkolna ogranicza się obecnie praw ie 
tylko cło opieki lekarskiej przez lekarzy szkolnych
1 do kursów  dokształcających dla tych lekarzy. Co 
się tyczy w ykładów  higjeny dla uczniów, to zastały 
one w wielu zakładach zniesione. Pod tym  wzglę­
dem cofnęliśmy się. Jeżeli więc Rząd przyw iązuje 
tak  w ielką wagę do higjeny, to niech także zechce 
pouczać młodzież o higjenie, Mam nadzieję, że p. 
Minister zechce w tych zakładach średnich, w któ­
rych zniesiono te w ykłady, z powrotem restytuo­
wać w ykłady o higjenie, w których mieścić się bę­
dzie także nauka o szkodliwości alkoholizmu.

Na koniec proszę Pana Ministra, ażeby w w y­
konaniu p rzy ję tej przez obie Tzby ustaw y o zniesie­
niu ograniczeń z powodu religji, zechciał pouczyć 
Konsystorz praw osławny, że przy małżeństwach 
nie wolno m u już powoływać się na ustawę im ł~ 
żeńską rosyjską, k tóra daw ała przyw ileje praw o­
sławiu, że wobec tego przejście jednego z małżon­
ków na prawosławie, nie jest jeszcze dostatecz­
nym  powodem do uznania sądu Konsystorza p ra ­
wosławnego, jako  sądu właściwego.

Czas odnowić prenumeratę!

Pomoc dla bezrobotnych.
Rząd i miasto przygotow ują roboty i środki, 

aby wczesną wiosną można rozpocząć pracę i dać 
ludziom zarobek.

Ale zanim przyjdzie czas robót, rząd pospie­
szył w lutym  z w ydatniejszą, niż w styczniu, po­
mocą, gdyż w yasygnował W ojewództwu lwowskie­
mu zam iast 40.000 sumę 75.000 zł., a  nadto roz­
poczyna się teraz także dla robotników sezono<- 
wych z funduszu dla bezrobotnych.

Pow stał też w mieście Obywatelski komitet 
pomocy doraźnej dla bezrobotnych. K om isarja- 
ty  rozsyłają do właścicieli realności listy składko­
we i fundusze już poczynają wpływać.

Do K om itetu weszło szerokie grono osób, a na 
czele stanął D r. Poratyński, tak bardzo czynny  
od wielu lat na polu opieki społecznej.
•o. Komitet zamierza w ydaw ać bony na obiady do 
istniejących kucheń we Lwowie, przy ul. Teatyń- 
skiej, Wronowskich i Zielonej i organizuje pomoc 
w innej także postaci. Rozmiary tej pomocy będą 
zależne naturalnie od wysokości wpływów.

Niestety dow iadujem y się z przykrością, że 
w wielu kamienicach, naw et w śródmieściu, o li­
stach składkowych nic nie słychać i że właściciele 
kamienic tą  spraw ą zająć się nie m ają ochoty.

Jest to jednak  konieczne. Żleby to świadczyło 
o naszych uczuciach chrzejścijańskich, gdybyśm y 
się zam ykali w sobie i pozostawali giuchym i na 
głos nędzy. Niesienie pomocy jest obowiązkiem 
społecznym.

J em większym dzisiaj, gdy państw o robi wszel­
kie wysiłki, ale nie może samo całego ogromu zła 
usunąć.

A kcją ratow niczą winno się zająć całe spo­
łeczeństwo. Początki już poczyniono. D ow iadujem y 
się, że naw et urzędnicy państwow i ze swych szczu­
płych i m arnych poborów składają każdego pierw ­
szego drobne datki na  rzecz tych co nie m ają ani 
pracy, ani chleba — głód i nędzę cierpią.

Akcję pomocy bezrobotnym przyjęto z nale- 
żytem zrozumieniem i odczuciem niedoli.

Na apel komitetów ratunkow ych pospieszyła 
w pierwszym  rzędzie niem al cała inteligencja, skła­
dając datki w pieniądzach, odzieży i biebźnie. 
Szczególnie zaopiekowano się dziatw ą bezrobot­
nych, ofiarując w każdym  praw ie domu po jed­
nym  i więcej obiadów tygodniowo d la jednego 
dziecka. Praw ie każdy z restauratorów  fundował 
po kilka obiadów tygodniowo dla starszych, Wo- 
góle społeczeństwo odczuło klęskę a przedewszyst- 
kiem odczuło przykazanie C hrystusa „Kochaj b li­
źniego jak  siebie samego“.

Dlatego wprost raechce się wierzyć, by  we 
Lwowie wśród właścicieli realności ta  akcja  m iała 
być niezrozum iana i niepoparta.

Sprawę dokładniej zbadam y i naszym czytel­
nikom doniesiemy.

Wnioski posła Stefana Bryły, 
a potrzeby wsi małopolskiej.

Obecne przesilenie gospodarcze odbiło się u nas 
w najw yższym  stopniu na rolnictwie, zwłaszcza 
drobnem, a podobnie na drobnym  handlu i ręko­
dziele. To też stronnictwo Ch. D. a zwłaszcza poseł
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samborski, prof. Stefan Bryła w pierwszym rzędzie 
zwrócił uwagę na tę właśnie część ludności. S ty­
kając się z s ze rokiem i w arstw am i ludności prze­
konał się, że np. stosowane dzisiaj płacenie wyso­
kich kar za niepłacenie podatków  jest bardziej 
krzyw dzące niż kiedykolwiek, ludność bowiem nie­
m a już poprostu co sprzedać, ażeby wydostać parę 
groszy na ich zapłacenie. Gdy zaś wchodzi do chaty 
egzekutor jeden czy drugi, a gospodarz nie ma 
z czego zapłacić, prędzej czy później przychodzi do 
licytacji, k tó ra  w dzisiejszych czasach jest również 
większą katastrofą niż kiedykolwiek. Poseł Bryła 
w swoich objazdach spotkał się z takim  w ypadkiem  
(w Sułkowszczyźnie pod Mościskami), że sprzeda­
no na licytacji za dwa tysiące kilkaset złotych za­
grodę, k tóra w arta była około 8.000; w długu zaś 
tego biednego rolnika więcej wyniosły odsetki i ko­
szty egzekucyjne aniżeli należność i długi. Takie 
postępowanie prowadzi do wydziedziczania z zie­
mi, a następnie rzuca wydziedziczonych w obję­
cia radykalizm u i bolszewizmu.

Tem bardziej spraw a ta  jest uciążliwa u  nas 
w Małopolsce Wschodniej gdzie wojna przeszła k il­
kakrotnie i gdzie zniszczenia wojenne dotychczas 
nie zostały w żaden sposób naprawione. D otych­
czas niema naw et w Polsce ustaw y o odszkodowa­
niach wojennych i nieomal n ikt nie myśli o tein, że 
ci, k tórzy ran  w ojny nie doznali, powinni czemś 
przyczynić się, choćby w m inim alny sposób, do za­
leczenia ran zadanych przez wojnę ich braciom, 
państwo zaś powinno ustawę odszkodowaniową 
przygotować i przedłożyć Sejmowi, podobnie jak  
to się dzieje we wszystkich państw ach, przez które 
przeszła wojna. Spraw a ta  jest tem dotkliwsza, że 
w wielu miejscach udzielono pożyczek na konto 
przyszłych odszkodowań w ojennych: wszyscy po­
życzki te uw ażali za zaliczki, których się nie bę­
dzie spłacać, a nagłe teraz właśnie Bank Gospodar­
stwa Krajowego zażądał spłaty tych pożyczek. 
Wobec spadku wartości płodów rolnych spłata tych 
pożyczek dzisiaj rów na się ruinie gospodarza.

Konieczną zatem jest rzeczą, aby pożyczki te 
uw ażać za w płaty  na konto odszkodowań i nie ścią­
gać ich,

Również dotkliw ą rzeczą jest brak  tabuli, tam, 
gdzie została ona zniszczona podczas działań wo­
jennych, Banki odm awiają długoterminowych po­
życzek tam, gdzie tabuli niema. I znów pokrzyw ­
dzeni są tu ta j najbardziej potrzebujący — ci, przez 
których ziemie przeszła wojna. Ponieważ zaś nie 
prędko doczekać się będzie można pomiarów i 
wprowadzenie nowych ksiąg, przeto poseł Bryła 
uw ażał za w skazane wniesienie ustaw y, na podsta­
wie której książki hypoteczne w okresie przejścio­
wym mogłyby być zastąpione certyfikatam i grun- 
iowymi, spraw dzanym i na podstawie zeznań pod 
przysięgą interesowanych, a potwierdzonych przez 
sąd i urząd gminny.

Wreszcie konieczne okazało się żądanie, aby 
pożyczki udzielane wszelkiego rodzaju spółkom 
m eljoracyjnym  na 15 lat, rozłożyć na dłuższy okres.

Powody powyższe spowodowały posła okręgu 
samborskięgo p. prof. Stefana Bryłę i jego kolegów 
z Klubu Chrześcijańskiej D em okracji do wniesie­
nia szeregu wniosków, które poniżej podajem y:

1) W niosek w sprawie ustawy o obniżeniu 
k a r  za zw iokę i odsetek za odroczenie podatków. 
(Nr. sejm ow y 196) brzm i:

Obecne k a ry  za zw łokę w płaceniu  podatków  
i od toczenie tychże są anorm alnie duże i powodu­
ją , W razie chw ilow ej naw et niemożności zapła­
cenia, nadm ierny  wzrost zaległości, tak, że sze­
rokie sfery płatników , szczególnie w dzisiejszym  
kryzysie  gospodarczym  państw a, prow adzą czę­
sto do ruiny. Wobec powyższego podpisani w no­
szą:

W ysoki Sejm  raczy uchw alić załączoną 
ustawę.

U stawa o obniżenie kar za zw łokę i odsetek 
za odroczenie podatków.

A rt. 1. K ary  za zw łokę od w szelkich podat­
ków  nie mogą wynosić w ięcej niż 12% rocznie.

A rt. 2. Ud sp łaty  podatków  rozłożonych na 
ra ty  odsetki mogą w ynosić na jw y że j 8% rocznie.

A rt. 3. Koszty egzekucyjne nie mogą wynosić 
w ięcejniż 2% należności podatkow ej za każdą 
czynność egzekucyjną. P rzy n a jm n ie j na dw a ty ­
godnie przed przystąpieniem  do egzekucji o trzy ­
ma k a rtę  upominawczą.

A rt. 4. W ykonanie n in ie jsze j ustaw y poru cza 
się M inistrowi Skarbu.

2) W niosek w spraw ie odszkodowań w ojen­
nych (Nr. sejm ow y 196) brzm i:

Pomimo, że od zakończenia w ielk ie j w ojny  
upłynęło la t 12, zaś od w o jny  bolszew ickiej 10, 
niem a dotychczas ustaw y o odszkodowaniach, na- 
dom iar złego zaś Bank Gospodarstw a Krajow ego 
żąda obecnie, w czasach tak  katastro falnych  dla 
rolnictw a, spłaty  pożyczek, ja k ie  swojego czasu 
zostały udzielone na poczet odszkodowań. Po­
życzki te pow inny być um orzone w zupełności, 
gdyż w  istocie rzeczy, są one w łaściw ie ty lko  za­
liczkam i na poczet odszkodowań. Wobec pow yż­
szego podpisani wnoszą:

W ysoki Sejm  uchw alić raczy :
1) W zyw a się rząd  do opracow ania i w nie­

sienia do końca bieżącego roku  ustaw y dotyczącej 
sposobu w yp łaty  odszkodowań w ojennych;

2) W zyw a się Rząd, aby  w szelkie pożyczki, 
udzielone na poczet odszkodowań, uw ażane by ły  
za w płaty  zaliczek na poczet odszkodowań, tem- 
sam em  zaś ustało ich ściąganie.

5) W niosek w spraw ie ustaw y o certy fik a­
tach gruntow ych '(Nr. sejm ow y 199) brzm i:

W w ielu okolicach Państw a Polskiego zosta­
ły  podczas w ojny  zniszczone księgi hipoteczne. 
B rak ich jest tem  dotkliw szy, że uniem ożliw ia w 
m yśl obow iązujących przepisów , udzielanie po­
życzek długoterm inow ych tym  właśnie, co icli 
na jw ięce j po trzebują. Ci zatem, n a jb a rd z ie j po­
szkodowani przez wojnę, nietylko nie otrzym ali 
dotychczas żadnej pomocy, ale, nadto, co do po­
życzek, zn a jd u ją  się w położeniu o w iele gorszem 
niż nieposzkodaw ana przez w ojnę ludność pań­
stwa. Nim więc księgi hipoteczne zostaną p rzy ­
wrócone, należy ludności te j umożliwić p rz y n a j­
m niej częściowo zaciąganie pożyczek długoter­
minowych, przyczem  za podstaw ę mogą służyć 
zeznania złożone pod przysięgą, a potw ierdzone 
przez Sąd pow iatow y i U rząd gminny. C erty fi­
k a ty  w ydaw ane na te j podstaw ie m ogłyby okreś­
lać w sposób przybliżony, co dotyczy zaś w ym ia­
ru, m inim alny, obszar g run tu  danego w łaściciela 
i stanow ić podstaw ę do udzielania pożyczek d łu­
goterm inowych. W obec powyższego podpisani 
w noszą:
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W ysoki Sejm  raczy uchw alić załączoną u- 
stawę:

U staw a o certy fikatach  gruntow ych.
A rt. 1) W  miejscowościach, w  k tó rych  księgi 

hipoteczne uległy  całkow item u lub częściowemu 
zniszczeniu podczas działań w ojennych, w prow a­
dza się tym czasowe postępowanie, pozw alające 
na zastąpienie tych  ksiąg certy fikatam i g run ­
towemu

A rt. 2) C erty fik a ty  gruntow e sporządza się 
na podstaw ie złożonego pod przysięgą zeznania 
in teresow anej osoby, k tó re  potw ierdzi Sąd pow ia­
tow y i Urząd gminny.

Art. 3) Aż do w prow adzenia now ych ksiąg 
g runtow ych na podstaw ie dokładnych pom iarów, 
ce rty fik a ty  gruntow e służą za podstaw ę do udzie­
lania pożyczek długoterm inow ych.

Art. 4) W ykonanie n in ie jsze j ustaw y por uczą 
się M inistrow i Skarbu.

W krótce p o jaw ią  się dalsze W nioski, o k tó ­
rych  doniesiem y późnie j.

Zjednoczenie ChrzeScilanshich Imńm  Jawodoiwch
Po odbycia rocznych Zgrom adzeń praw ic we w szystkich 

Zw iązkach z w yjątk iem  Związku Dozorców dom owych i 
W łaścicieli Zaprzęgów, p raca  w  Zarządach tych  Związków 
wre w  tem pie dalszym  dla dobra członków. W idać wszędzie 
szczerą chęć i zam iłowanie do p rac  organizacy jnych  ja k  
rówinież w stępyw anie bardzo licznej rzeszy do Związków. 
Z pom iędzy Związków w yb ija  się nowy, bo dopiero od czerw­
ca ub. r. istniejący, Ch. Związek Pracow ników  i robotników  
miejskich. W idać tam  już praw dziw ą karność organizacyjną 
oraz nap ływ  zap isu jących  się a jeśli p raw dziw a p raca  tego 
Zarządu postąpi, będzie to jeden z olbrzym ich Związków, 
gdyż sk łada się on z Sekcji robotników, szoferów, kontrole­
rów, strażników , sekw estratorów  o*ąz akcyźników.

Praw dziw ą nagrodą po cało tygniow ej p rac y  dla 
członków i członkiń są niedzielne przedstaw ienia Sekcji 
K ultu ralno-O św ia tow ej p rzy  Z jednoczeniu Ch. Z. Z. przez 
daw an ie przedstaw ień  am atorsk ich . Jest to napraw dę b a r­
dzo m iłe spędzenie w ieczoru, a sztuki daw ane w prow adza­
ją  zebranych  n ie raz  do łez śm iechu, przez b raw urow e 
od tw arzan ie ról am ato rek  i am atorów . P odobny w ieczór 
odbył się w niedzielę dn ia 8 bm. na k tó ry m  Kółko am a­
to rsk ie  d a ła  sz tukę .-Ciotka Karola14, k tó ra  p rzy  w ypeł­
n io n e j po b rzeg i sali p raw ie  bez p rze rw y  pobudzała ze­
b ranych  do śm iechu, za co też huraganow em i oklaskam i 
nagrodziła  g rających .

D usząK oła A am atorskiego je s t p. Leon Bruch, jego 
żona pani Brucliowa oraz brat jego junior Mieczysław. 
G ra  am atorów  w zupełności zasługuje, b y  w ystąpić na 
w iększe j scenie.

Rozmaitości*
Szwalnia na Lewandówce. Ks. Pokrywka, proboszcz 

w Lewandówce, stw orzy ł m iędzy innem i szwalnię, ab y  dać 
p racę  gronu tam te jszych  szwaczek. U rządził lokal, zakupił 
m aszyny, puścił w ruch  w arsz ta t pracy. T ru d n ie j było  ze 
znalezieniem  robót. Ale dzięki dobrym  stosunkom  ks. Po­
k ry w k i z ko łam i w ojskow em i. udało  m u się .uzysjkać ju ż  

.w lu tym  szycie b ie lizny  d la w ojska, a w iększe zam ów ie­
nie p rzez in te n d an tu rę  w ojskow ą m a ju ż  zapew nione w 
now ym  roku  budżetow ym .

D zięki w ięc s ta ran iom  i zabiegom  ks. P okryw ki, gro­

no dziew cząt z Lćw andów lti zn a jd u je  uczciw ą p racę  i za­
robek.

O by było  ja k  na jw ięce j tak ich  placów ek.

Budowa kościołów we Lwowie. Z w iosną zapow iada 
się rozpoczęcie budow y aż trzech kościołów  w e Lwowie.

Na Lyczafkowie górnym rozpoczyna robo ty  z w iosną 
Ks. Arc. Twardowski w raz z K om itetem  O byw atelskim . 
P lan y  gotowe, p lac  już pośw ięcony, p ien iędzy  coś już 
przygotow ano, m a p rzy jść  także subw encją m iejska.

Na Persenkówce ma stanąć klasztor OO. Karmeli­
tów. O jcow ie m a ją  rów nież p la n y  gotowe i fundusze po­
w ażniejsze m a ją  być zebrane, ty lko  m iejsce pod budow ę 
nie je s t jeszcze defin ityw nie ustalone. S tanie się to p raw ­
dopodobnie w tym  miesiącu.

Wreszcie na Sygniówce m yśli o rozpoczęciu budow y 
kościoła ks. proboszcz Żak, członek Rady m iejskiej, znany  
z w ielkiej energji i pomysłowości. P ostaw ił on przeszłego 
roku  szkołę w spaniałą  pośw ięconą w grudniu , daw n ie j po­
staw ił p leban ję , a obecnie chce rozpocząć budow ę kościoła.

W spom inam y o tych  robotach  tem  chętn ie j, że z n a j­
dą w ten  sposób zajęcie  bezrobotni, że liczba tychże zm a­
leje. P ragnęlibyśm y jeszcze, ab y  robotn icy  nie rozpoczy­
n ali z w iosną w alk i cennikow ej, aby  nie u tru d n ia ć  robót, 
k tó re  są tak  bardzo po trzebne fila ożyw ienia naszego ży­
cia i ruchu  budow lanego.

Interpelacja sen. Thułliego i kolegów do pp. Mini­
strów Skarhu i Przemysłu i Handlu w sprawie funduszu 
dla popierania przem ysłu i rękodzieła w  Małopolsce.

Z końcem  ubiegłego stu lecia  pow stał p rzy  W ydziale 
K rajow ym  galicy jsk im  fundusz dla pop ieran ia  przem ysłu 
i rękodzieła  z in ic ja ty w y  p ry w a tn e j, dotow any corocznie 
kwotami- przez Sejm  galicy jsk i uohw alanem i. F undusz ten  
w zrósł do r. 1914 do kw oty  k ilk u  m iljonów  koron, obecnie 
w skutek  dew aluac ji, fundusz ten  zm niejszył się do 700.000 
złotych.

W skutek  likw idac ji W ydziału K rajow ego w strzym a­
no używ anie tego funduszu na cele, d la  k tó ry ch  b y ł p rze­
znaczonymi co do dalszych jego losów — nic nie postano­
wiono.

W obec p rzesilen ia  gospodarczego s ta je  się zużytko­
w anie tego funduszu na cele pop ieran ia  przem ysłu  i ręko­
dzieła M ałopolski nagląeem .

D latego podpisani z a p y tu ją  pp. M inistrów:
1) Czy Ministerstwo skłonne jest fundusz fen "00.000 

zł. złożyć w  Banku Gospodarstwa Krajowego we Lwowie 
i powołać Komitet do użytkowania tego funduszu na cele 
przemysłu i rękodzieła Małopolski?

2) Czy do Komitetu tego zechce powołać oprócz za­
stępców rządu i samorządu przedstawicieli małopolskich 
Izb przem ysłowo-handlowych i rzem ieślniczych, jakotei 
Towarzystwo popierania przemysłu domowego?

Interpelanci.

Zakaz zbiórek w szkołach. N iedaw no tem u zam ie­
ściliśmy arty k u ł p. prof. Dr. W olańczyka, k tó ry  w skazał na 
niewłaściwości zbiórek w szkołach. Obecnie spieszym y do­
nieść, że w spraw ie te j /k tó r a  sta ła  się form alną p lagą dla 
rodziców uczni, a także dla samego nauczycielstw a, p o ja ­
wiło się w ostatnim  num erze „D ziennika Urzędowego Min. 
WR. i O P.“ następujące rozporządzenie min. Czerwińskiego: 

„W ciągu roku  szkolnego we w szystkich szkołach od­
byw ają się zbyt częste zbiórki na przeróżne cele. N iejedno­
krotnie różne tow arzystw a zw racają  się do szkół, aby  po­
drostu  pośredniczyły w w ydobyw aniu pieniędzy od dzieci 
i ich rodziców. Połączone to jest ze s tra tą  czasu nauczy­
ciela i młodzieży szkolnej, a  mnogość tych  zbiórek wywołuje 
ty lko zniechęcenie do tego rodzaju  przedsięwzięć.
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„Wobec tego unieważniam  okólnik z dnia 18. czerwca 
1925 r. i zabraniam  urządzania w śród młodzieży szkolnej 
jakichkolw iek zbiórek, sprzedaży znaczków, w idokówek itp. 
na przeróżne cele, z życiem szkolneni nie m ających bezpo­
średnio nic wspólnego. W tych  w ypadkach, jeśli zajdzie po­
trzeba, sam  będę decydował, w y d ając  odpowiednie zarządze­
nia do szkół.

„W yjątek stanowić będzie tylko zbieranie składek, 
w płacanych przez młodzież szkolną na cele in sty tucy j szkol­
nych, k tóre sam a młodzież zak łada i niemi k ieruje, a które 
m ają znaczenie pod względem wychowawczym ".

Organizacja kościelna w Polsce. W obecnym  b u ­
dżecie Rzeczypospolitej figuru je 17.691 etatów  kościelnych, 
z czego na w yznania katolickie p rzypada  14.121, ewangelic­
kie — 575, praw osław ne — 2.968 i m ahom etańskie — 59. 
Z pośród w yznań katolickich p rzypada  na obrządek łaciń­
ski 11.628, na grecki — 2.428, na orm iański — 65. Pod wzglę­
dem liczebności pierw sze miejsce zajm uje Kościół rzym sko­
katolicki, drugie — praw osław ny, trzecie —grecko-katolickj. 
W  ciągu ostatnich k ilku  la t zaszły zm iany stosunkowo nie­
znaczne, np. od roku 1925 w zrosła liczba etatów  kościelnych 
o 2.273, z czego 1.907 p rzy p ad a  na jedno ty lko w yznanie 
praw osławne, 366 na pozostałe w yznania.

S truk tu ra , liczącej około 18.000 osób, organizacji ko­
ścielnej p rzedstaw ia się następująco: 11.801 etatów  p rzypada 
na duchowieństwo parafja lne , mianowicie na proboszczów, 
rektorów  kościołów filja lnych, w ikarych  rzym sko-katolic­
kich, oraz duchow nych p ara fja ln y ch  innych w yznań, 2.852 
na w ychow anków  sem inarjów  katolickich (w budżetach 
1926 i 1927/28) figurow ało jeszcze 240 etatów  alum nów  w y­
znania prawosławnego), 237 na profesorów sem inarjów  i za­
kładów  teologicznych. Wyższe e ta ty  zajm uje 46 k a rd y n a ­
łów, arcybiskupów  i biskupów  rzym .-kat., 1 m etropolita i 6 
biskupów  praw osław nych, 6 prezesów i wiceprezesów konsy- 
storzy ewangelickich, oraz 1 m uffi m uzułm ański. Razem 
wyższe stanow iska w szystkich w yznań liczą 60 osób.

4) naw iązać ścisłe stosunki z miejscowemi oddziałam i 
bezbożników.

W reszcie dekret poleca kom itetowi narodowośćiowemu 
zbadanie w porozum ieniu ze związkiem bezbożników spraw y 
wzm ocnienia ag itac ji antyrelig ijnej w szkołach mniejszości 
narodowych.

Dekret o wychowaniu antyreligijnem  w Sowietach.
K om isarjat oświecenia publicznego ZSSR. w ydał w spraw ie 
w ychow ania antyreligijnego specja lny  dekret, w yw ołany 
przez zaobreswowane tendencje osłabienia p ropagandy a n ty ­
religijnej. D ekret ten zapow iada w ydanie w najbliższym  
czasc okólnika w spraw ie metod nauczania antyreligijnego 
w szkołach początkowych, a obecnie poleca „Sowkino" p rzy ­
gotowanie dwóch czy trzech film ów antyrelig ijnych , p rze­
znaczonych dla' młodzieży szkół niższych.

Jednocześnie sekcja w ydaw nictw  popularnych  m a za­
ją ć  się przygotow aniem  podręczników  m etodycznych i pro­
gram ów dla kierow ników  szkół, a sekcja sztuk p lastycznych 
w raz z sekcją nauczycielską — zbadać, w jak im  stopniu w y­
daw nictw a państwowego odpow iadają wym aganiom  w ycho­
w ania antyreligijnego. Nie zależnie od tego, regjonalne i pro­
w incjonalne w ydziały  w ychow ania publicznego w inny:

1) na zebraniach i konferencjach pedagogicznych zw ra­
cać uw agę na obowiązek w ychow ania antyreligijnego,

2) omawiać tę spraw ę w prasie lokalnej,
3) w prow adzić do p lanu zajęć stacy j pedagogicznych 

badanie w ychow ania antyreligijnego, w ciągając do tego 
m iejscowych bezbożników związkowych,

Nowy cyniczny pom ysł sowieckich bezbożników.
Sowiecka Liga bezbożników w ym yśliła now y środek p ro p a­
gandy an tyrelig ijnej, równie o rdynarny  jak  cyniczny. 
W Moskwie w ydane zostały przez w spom nianą Ligę nowe 
ty p y  k a r t do gry. Na k artk ach  tych w idnieją zam iast zw y­
kłych figur, k a ry k a tu ry  świętych, zakonników  i księży, 
w szystkich w yznań religijnych. Nowe te k a r ty  w ydano na 
znacznie lepszym papierze i dano im luksusowe w ykończe­
nie. Aby kartom  tym  zapew nić należy ty  pokup, przydzielono 
je  do sprzedaży wszystkim .w iększym  magazynom.

Każda z czterech barw , otrzym ała znak innego w y­
znania. 1 tak : karo  jest znakiem  żydow stwa, trefle kościoła 
ortodyksyjnego, kier — Kościoła rzym sko-katolickiego, p ik  — 
znakiem  m istycznych wyznań wschodniej Rosji. Jest rzeczą 
zastanaw iającą, że w kartach  nie w ykorzystano możliwości 
a tak u  na w yznanie protestanckie i mahom etańskie. Jeden 
z sowieckich funkcjonarjuszy  w ydziału  propagandy, w y ja ­
śnił powyższy fak t tein, że w Rosji w yznaw cy p ro testan ty ­
zmu i m ahom etanizm u praw ie zupełnie nie g ra ją  w karty . 
Jednocześnie w ydział p ropagandy  p rzy  Lidze bezbożników 
w ydał zakaz fabrykow ania w przyszłości innych kart.

Złowrogi sen o śmierci. Z W ilejk i donoszą o cieka­
wym wypadlku, ja k i onegdaj zdarzy ł się we wsi Zadoroże. 
M iejscowy w łościanin M. K ornaba opow iadał sw ym  zna jo ­
mym, że w nocy naw iedził go złowrogi sen, p ro ro k u jący  
m u w najb liższym  czasie trag iczną śm ierć. I po k ilk u  
dn iach  sen ziścił się. O to podczas zwózki d rzew a z lasu, 
K ornaba został uderzony  spada jącem  drzew em  tak  silnie 
w głowę, że poliiósł śm ierć na m iejscu. W ypadek ten  żywo 
je st kom entow any w całym  powiecie.

Klęska bezrobocia. Liczba bezrobotnych  stale w zra­
sta. O becnie na całym  św iecie ju ż  dochodzi do 18 m iljo- 
nów.

Rzeczy w i stość.
L ubiałam  staw iać zam ki na lodzie, 
Budować śliczne clomki karciane...
1 złote rybk i łowić we wodzie — 
Puszczać ze słomki bańki m ydlane.

Lecz przyszły  troski codzienne, szare, 
Noce, spędzone w głodzie i chłodzie... 
Życie zabrało dziecięcą w iarę.
I już nie stawiam zamków na lodzie. —

P rysnę ły  cudne bańk i m ydlane 
ja k  każda radość krucha, zwodnicza... 
Śpiąca kró lew na na górze szklanej 
Dziś ju ż  nie czeka na królew icza.

Jadwiga Gostkowska.

CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona 100 zł., pół strony 50 zł., ćwierć strony 12.50 gr., w tekście
Drobne ogłoszenia 10 gr. za słowo, najm niej 3.— zł.

W ydaw ca: Spółdzielnia w ydaw nicza „Głos P ra cy “.
R edak to r odpow iedzialny: M aksym iljan Lewandowski.

dwa razy drożej.

R edagu je  K om itet R edakcyjny . 
D ruk  A. G ojaw iczyńskiego, Lwów, K opern ika 20, tel. 28-18.


